
Jp Krakowie zespoły artystyczne miejscowych przedszkoli 
dały świetny popis tańców polskich i rosyjskich. Na zdjęciu: 
mli artyści w tańcu góralskim Foto: Film Polski

Glosy som ieisio i rezorata
' Do dnia wczorajszego już 
151.231 wrocławian złożyło 
swoje podpisy pod Apelem Po 
koju. Połowa ludności miasta, 
w którym na Kongresie Inte­
lektualistów zrodziła się idea 
walki o pokój, wypełniła już 
swój podstawowy obowiązek 
"względem siebie. Ludowego 
Państwa 1 Światowego Obozu 
Pokoju. Nieliczn' dorośli mie­
szkańcy. którzy z różnych 
względów w,dniach ubiegłych 
nie mogli podpisać wyroku na 
zbrodniarzy atomowych, uczy­
nią to jeszcze dzisiaj, lub w 
dniach najbliższych.
• Wrocław manifestuje swą 
wspaniałą solidarność z całą 
pracującą 1 walcząca ludzkoś­
cią. W akcji zbierania podpi­
sów uaktywniło się setki i ty­
siące jednostek, które mają 
pełną świadomość celów wal­
ki 1 niezachwianą wiarę w jej 
skuteczność Agitatorzy poko­
ju i aktywiści Komitetów O- 
brońców Pokoju, zarówno ob­
wodowych jak i blokowych, 
skupiają pod sztandarami wal 
ki o pokój wszystkich bez wy 
jątku mieszkańców miasta, 
i W szeregach walczących sta 
ćnęił solidarnie, ramię przy ra* 
mieniu, praczka i profesor 
‘Uniwersytetu, ślusarz i nau­
czyciel, murarz 1 lekarz, lu­
dzie wszystkich zawodów 1 
pup społecznych, partyjni 1 
bezpartyjni, wierzący i niewie 
rżący. Złączyła ich wspólna wal 
ka i wola unicestwienia zamia 
■row podżegaczy wojennych, 
wola obronienia 1 utrwalenia 
pokoju.

Trójki chodzące od mieszka­
nia do mieszkania, traktują 
swą pracę jako bojowe posłań 
nictwo. Przewodnicząca Bloko 
wego Komitetu Obrońców Po­
koju Nr 160, Natalia Rączkie- 
wira, praczka, zakończyła już 
akcję zbierania podpisów w 
swoim bloku w dniu 17 maja 
o godzinie 15. Towarzyszyła 
■niestrudzenie trójkom, organi­

zowała i ułatwiała, im pracę.
— Mam przeświadczenie, że 

to, co teraz robimy dla spra­
wy pokoju, jest bardzo ważne 
i od tego zależy nasze zwy­
cięstwo — mówi ob. Natalia 
Rączkiewicz. — Tę walkę o po 
kój wygramy. Rozum i sumie­
nie każą mi w tej walce u- 
czestniczyć. Nie miałabym spo 
kojnego dnia i nocy, gdybym 
teraz uchyliła się od niej.

Sekretarka Blokowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju Nr 
169 ob. Krystyna Kerber w 
dziennym sprawozdaniu do 
Komitetu Obwodowego przy 
uL Sienkiewicza pisze, że „trój 
ki pracują aktywnie i ludzie 
przyjmują je życzliwie".

Ob. W. Berdowski, członek 
IX-ego Obwodowego Komite­
tu Obrońców Pokoju, tak w 
swoim dzienniku zapisał wra­
żenia z przebiegu akcji zbiera 
nia podpisów w bloku Nr 215: 
„Mieszkańcy bloku chętnie i 
z radością podpisują Apel Po­
koju. Do trójek odnoszą się 
bardzo uprzejmie".

Mieszkańcy IX-ego Obwodu 
są w olbrzymiej większości 
robotnikami. Do dnia 20 maja 
-złożyli --jut  29.000 podpisów 
pod Apelem. Ci sami ludzie 
w fabrykach wrocławskich po 
twierdzają codziennie wysił­
kiem swą wolę obrony po­
koju.

Równie pomyślnie przebie­
ga akcja zbierania podpisów 
na Sępolnie, gdzie przewodni­
czącym Obwodowego Komite­
tu Obrońców Pokoju jest pro­
fesor" Politechniki, dr Egon 
Dworzak. W godzinach wie­
czornych 20 maja profesor od­
dycha już spokojnie i radośnie. 
Oto sam uczestniczy w pra­
cach ostatniej trójki i zbiera 
ostatnie podpisy. Obwodowy 
Komitet Obrońców Pokoju na 
Sępolnie zebrał już 17.223 pod 
pisy, osiągając 96.5 proc liczby 
wszystkich dorosłych obywa­
teli swojego obwodu.

(Dokończenie na str. 2-giej)

W S w ie rad o w s lie j F abryce P iy i P ilśn iow ych

Liga Kobiet 
i Komitet Obrońców  Pokoju 

p r a c u i ą  w s p ó l n i e
0b. Sobczakowa, kierownicz 

ia świetlicy oraz przewodni­
cząca Ligi Kobiet w Fabryce 
“*yt Pilśniowych w świerado- 

i,5le, powiedziała przedstawicie 
hm „Słowa".
' »Każdy dzień naszej pracy 
•rrt° walka o pokój. My, ko- 
“>«y, zorganizowane w Lidze 
Kobiet, zarówno robotnice fa- 
labryczne, żony robotników 
waz kobiety wiejskie, prag­
niemy ponoju. Nie chcemy, 
aby na wojnie ginęli nasi mę­
żowie, aby płonęły nasze do- 
tty, aby głodowały nasze dzie 
CU Proszę tylko obejrzeć na- 

piękne przedszkole. Wciąż 
rW ulepszamy i rozszerzamy. 

ẑyi może być nam obojęt­
ny lo3 maleństw, którymi się 
™ opiekujemy ? Proszę przyjść 

naszej świetlicy, gdzie 'zbu 
ôwahśmy nową scenę, rfawie- 

kurtynę, gdzie mamy 
•»?gato zaopatrzoną czytelnię 

: SK8 Piskich i radzieckich, 
proszę przysłuchać się na- 
JkT11 k.urs.om i?zyka rosyj- 
®ego i pieśniom, które śpie­

w a s z  chór.
I L , . *y  najlepszą w powiecie 

Wkiestrę i koło dramatyczne. 
lSfi wyPełnia normę w ; .yy proc., dając pełnowarto- 
“ l0̂ y produkt dla naszych 
iiA nftfW’ urządzeń, miesz- 
io a • każdy robotnik wie, 
jazień jego pracy — to 
fTOocnienie frontu pokoju.
1 '™y przyjrzymy się nasze­

mu życiu codziennemu, wypeł­
nionemu pracą i rozrywką kul 
turalną, gdy spojrzymy na te 
domy, w których mieszkają 
ludzie dobrej woli, gdy rzu­
cimy okiem na gromady dzieci 
rosnących w słońcu i zdrowiu 
— wtedy mówimy sobie: jak­
że pięknym jest pokój!"

Dziekan Canterbury
występuje w Kanadzie
na rzecz pokoju

NOWY JORK (PAP). Jak do 
noszą z Ottawy, dziekan Canter 
bury, Hewlett Johnson, wystą­
pił na wiecu zwolenników poko 
ju w ukraińskim domu robotni­
czym. Wobec zapełnionej do ó- 
statniego miejsca sali Johnson 
oświadczył, że prości ludzie po 
siadają dostateczną siłę, aby móc 
podyktować swoją wolę jakie­
mukolwiek rządowi.

Rok V. Nr 140 (1278) 
W y d a n i e  A Poniedziałek, dnia 22 maja 1950 roku

D z i ś  4 s t r o n y  
C e n a 5 złotych •

Chodzi o życie setek milionów ludzi

Cała postępowa ludzkość
występuje przeciwko zbrodniarzom atomowym

MOSKWA (PAP). Niedzielna „Prawda“ przypomina, że 
upłynęły 2 miesiące od chwili, gdy Stały Komitet Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju na swej sesji sztok­
holmskiej wezwał wszystkich ludzi dobrej woli do podpi­
sywania apelu o zakaz broni atomowej i uznanie za zbrod 
niarza wojennego tego rządu, który pierwszy broń tę za-

Walka o zakaz broni atomo­
wej — pisze dziennik — stała 
się centralnym ogniwem w ogól 
nym łańcuchu poczynań, mają­
cych na celu utrwalenie pokoju. 
Zmobilizować masy pracujące

Wśącej r y b

dostarczq chłodnie 
W ybrzeża

GDYNIA (PAP) Poważnie 
zwiększone w sezonie wiosen­
nym połowy ryb na Bałtyku 
przyczyniły się do podniesie­
nia produkcji chłodni rybac­
kich.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy załóg chłodni morskich 
zakładów rybnych w Gdyni 
wykonano w kwietniu br. 180 
proc. planu zamrożenia ryb. 
Podobnie jak w Gdyni rów­
nież i chłodnie we Władysła­
wowie i Łebie przekroczyły 
plan zamrożenia ryb uzysku­
jąc przekroczenie miesięcznej 
normy o 10 proc.

wszystkich krajów do walki o 
zakaz broni atomowej, włączyć 
do tej walki uczonych, artystów, 
działaczy społecznych i politycz 
nych, wykazać zbrodniarzom a- 
tomowym, że przeciwko nim wy 
stępuje cała postępowa ludz­
kość, ostrzec podżegaczy wojen 
-nych, że narody surowo ukarzą 
tych, którzy spróbują stosować 
broń atomową — oto droga, ja 
Ka prowadzi obecnie do utrzy­
mania pokoju.

Podkreślając olbrzymi sukces 
kampanii zbierania podpisów 
pod Apelem Stałego Komitetu, 
dziennik stwierdza, że zadanie, 
jakie stawiają sobie obrońcy po 
koju polega r\je tylko na zebra 
niu możliwie jak największej iloś 
ci podpisów pod Apelem. Obecnie 
należy żądać wyjaśnień od tych, 
którzy odmawiają podpisania 
Apelu. W walce o zakaz broni 
atomowej nie można zajmować 
neutralnej pozycji.

Chodzi bowiem o przyszłość 
ludzkości, o życie setek milio­
nów ludzi, o losy cywilizacji

Dlatego też Obrońcy Pokoju 
mają prawo domagać się i do­
magają się, aby każdy deputo­
wany do parlamentu, każdy u- 
czony, pisarz, działacz związko­

wy, działacz chłopski czy teł 
duchowny bez różnicy przekor 
nań partyjnych, politycznych t 
religijnych, jasno sprecyzowaH 
swój stosunek do Apelu Stałog® 
Komitetu. Domagają się oni 
słusznie, aby ci którzy odmawia 
ją złożenia podpisu pod tym 
Apelem, publicznie umotywo­
wali swą odmowę.

Miliony prostych ludzi, wal­
czących o pokój — pisze w za­
kończeniu „Prawda" — chcą 
wiedzieć po czyjej stronie są u- 
czeni, pisarze, artyści, deputowa 
ni do parlamentu i duchowni: 
czy po stronie tych, którzy prag 
ną pokoju i czynnie bronią spra 
wy pokoju, czy, też po stronie 
tych, którzy przygotowują no­
wą wojnę.

Pokój — najważniejszą sprawa
Miliony ludzi podpisują Apel Sztokholmski

HELSINKI (PAP). Na posie­
dzeniu Komitetu Wykonawcze­
go Komunistycznej Partii Fin­
landii referat o udziale partii w 
walce o pokój wygłosiła posłań 
ka na sejm Herta Kuusinen.

Kuusinen podkreśliła, że głów 
nym zadaniem partii komuni­
stycznej w chwili obecnej jest

K l i k a  t i t o w s k ą

pastwi ssę nad  B u łgaram i
p r z e b y w a ją c y m i w Ju g o s ła w ii

WARSZAWA (PAP) Rzecz 
nik Ambasady Ludowej Repu 
bliki Bułgarii w Warszawie 
zwrócił na konferencji praso­
wej w dn. 20 bm. uwagę pol­
skiej opinii publicznej na nie­
słychane znęcanie się władz 
titowskich nad 7,000 Bułgarów, 
przebywających na terenie Ju 
gosławii.

Omawiając wypadki, które 
były • ostatnio przedmiotem o- 
strej noty rządu bułgarskiego 
do rządu jugosłowiańskiego, 
attache prasowy Ambasady 
p. Krum Bosew przypomniał 
zdradzieckie metody jakimi 
agenci titowscy zwabili w cią 
gu minionych kilku lat pewną 
liczbę Bułgarów z Macedonii 
Egejskiej i Tracji do Jugosła-

Rzecznik Ambasady Bułgar 
skiej omówił szerzej dla przy­
kładu podśnę w nocie protes­
tacyjnej rządu bułgarskiego 
wstrząsające dane o gehennie 
trzech rodzin bułgarskich; któ 
re zaopatrzone w paszporty 
bułgarskie pragnęły powrócić 
do kraju. Już po opuszczeniu 
mieszkań i sprzedaży urzą­
dzenia domowego rodziny te 
zostały w ostatnim momencie 
zatrzymane pod pretekstem 
nieposiadania wiz wyjazdo­
wych. Rzecznik Ambasady 
zwrócił uwagę, że w myśl po­
rozumień między Bułgarią, a 
Jugosławią wizy takie w ogó­
le nie były potrzebne. Wspom 
niane trzy rodziny, w skład 
których wchodziły również ko 
biety ciężarne, chorzy i bezsil­
ni starcy oraz nieletnie dzieci, 
pozostawiono po bestialskim 
znęcaniu się nad nimi w szcze 
rym polu na pastwę losu.

500 innych rodzin bułgar­
skich zostało z ręcznym bagą- 
_żem wysiedlonych przez poli­
cję titowską do dwóch wsi po 
zbawionych wody na granicy 
węgierskiej, które zostały za­
mienione w prawdziwe obozy 
koncentracyjne.

„Jednakże ci nowocześni

248 proc. nowej normy
osiągają m urarze

. KRAKÓW. (PAP) Trójka 
murarska oddziału 1 PPB Zje 
dnoczenia Krakowskiego za­
trudniona przy budowie gma­
chu Państw. Wytwórni Protez, 
w składzie: J. Surma, F. Ro­
żek i A. Krzywdziński, pracu­
jąc systemem trójkowym, w

ciągu 6 godzin otynkowała 
123 m kw. muru. W przelicze­
niu wynosi to 248 proc. nowej 
normy w budownictwie.

W pracy tej, idąc za wzo­
rem murarzy radzieckich, za­
stosowano po raz pierwszy me 
talowe listwy tynkarskie.

władcy niewolników muszą 
zrozumieć, — zakończył swe 
wywody p. Bosew — że bez­
prawna przemoc ich nie może 
być ukryta przed światem. 
Masy pracujące Bułgarii są 
głęboko przekonane, że współ 
nym wysiłkiem wszystkich 
uczciwych ludzi na całym 
świecie będzie można zmusić 
klikę titowską do zaprzestania 
prześladowań". .

JUŻ 1.045.348
podp isów  

pod Apelem  Pokoju
na Dolnym Slqsku

Święto pokoju i radości na te­
renie naszego województwa ob­
chodziliśmy szczególnie uroczy­
ście po przekroczeniu pierwsze­
go miliona podpisów po Apelem 
Sztokhomskim.
Telefonogram nadany z Pow. 

Komitetu Obrońców Pokoju 
w Głogowie w dn. 21. 5. br. o 
godz. 14 podwyższył liczbę do 
1.000.228 podpisów.

Dalsze napływające meldun 
ki bez przerwy z powiatów da 
ły ogólny wynik 6-go dnia, wy 
rażający się cyfrą 1.045.348 
podpisów.

Zorganizowany Festiwal Po­
koju w mieście Wrocławiu na­
dał uroczysty charakter nasze­
mu miastu. Mieszkańcy Wrocła­
wia zamanifestowali jeszcze raz 
swą niezłomną wolę utrwalenia 
pokoju i zdemaskowania zbrod 
niczych planów podżegaczy wo

walka o pokój, o zjednoczenie 
w tej walce wszystkich sił kla­
sy robotniczej i mas pracują-

Stwierdzając, śe obrońcy po­
koju w Finlandii zobowiązali się 
do zebrania conajmniej miliona 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim, Kuusinen podkreśli­
ła, że w Finlandii istnieją wszel 
kie przesłanki niezbędne do wy 
konania tego zadania.

RIO DE JANEIRO. Krajowa 
Radą Związków Studentów Bra
zyfii jednomyślnie zaaprobowa­
ła Apel Sztokholmski i wezwa­
ła studentów wszystkich uczelni 
brazylijskich do podpisania Ape 
lu.

82-letni uczony brazylijski Ce 
sare Lattes, który zajmuje sta­

nowisko dyrektora Brazylijskie 
go Instytutu Badań Atomowych, 
złożył publiczne oświadczenie p« 
tępiające użycie broni atomo-

MONTEVIDEO. W Urugwaju 
zebrano już 110 tysięcy podpi­
sów pod Apelem Sztokholm-

TIRANA. Kampania zbierania 
podpisów pod Apelem Stałego 
Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju w sprawia 
zakazu broni atomowej przebia 
ga pomyślnie w całym kraju. 
Robotnicy wielu ośrodków prze 
mysłowych podpisali Apel. Do­
tychczas Apel Sztokholmski pod 
pisało 157 tysięcy Albańczyków.

XXiSS M TP zo sta ły  zam knięte

1.200.000 osób zwiedziło
Między naf odo we Targi Poznańskie

POZNAŃ (PAP). 21. 5. br. o 
godz. 19-ej Międzynarodowe 
Targi Poznańskie zostały zam-

Targi osiągnęły nienotowany 
dotychczas sukces handlowy i 
polityczny. Odbywały się one 
pod hasłem zacieśnienia poko­
jowej międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej oraz mobili­
zacji społeczeństwa polskiego 
do przedterminowego wykona­
nia planu 6-letniego.

W ciągu 23 dni przez tereny 
MTP przewinęło się, według 
przybliżonych obliczeń około 
1.200.000 osób, w tym około 
5.400 cudzoziemców z 25 kra­
jów europejskich i zamorskich. 
Jest to największa dotychczas 
w historii T-argów i wystaw w 
Polsce frekwencja zwiedzaj ą-

Międzynarodowe Targi Poz­
nańskie były szkołą pracy dla 
ludu całej Polski. Turystyczne 
pociągi nadzwyczajne „Orbisu" 
w liczbie 230 dowiozły prawie 
90 tys. osób ze wszystkich więk 
szych miast kraju, poza przyby 
łymi pociągami normalnego kur 
sowania.

Na po iecen ie  U SA
Angielskie krążowniki na złom
NOWY JORK (PAP). „Chri­

stian Science Monitor", komen-

■ Praga. Sekretariat Między 
narodowego Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych Nauczycieli 
powziął uchwałę, wykluczają­
cą ze Zrzeszenia przedstawi­
cieli jugosłowiańskiego związ 
ku -nauczycieli.

■ Tokio. Japońska Liga O- 
brony Demokracji, zorganizo­
wała w Osaka wiec, poświęco­
ny zbieraniu podpisów w obro 
nie pokoju. W wiecu brało u- 
dział 3 tysiące osób. Uchwa­
lono rezolucję, która solidary­
zuje się z Apelem Sztokholm-

tując decyzję 12-tu ministrów 
spraw zagranicznych krajów u- 
czestniczących w agresywnym 
bloku północno - atlantyckim, 
wskazuje na to, że podział funk 
cji w zakresie zbrojeń między 
krajami zachodniej Europy mo 
że doprowadzić do sytuacji, w 
której Anglia będzie musiała o- 
brócić w złom swoje liniowce i 
wielkie krążowniki, a następnie 
skoncentrować swe wysiłki na 
produkcję samolotów pościgo­
wych, w miarę tego jak Stany 
Zjednoczone przejmować będą 
zadania wojennej floty morskiej.

Gazeta stwierdza, że ta per­
spektywa wywołuje w Anglii 
poważne rozdźwięki 1 protesty.

Kiermasz na Targach cieszył 
się wielkim powodzeniem, PDT 
sprzedały samych towarów za­
granicznych za przeszło 700 mi­
lionów zł.

Pijem y coraz więcej
piwa i wina

WARSZAWA. (PAP) Zakłady 
wytwórcze Przemysłu Fermen 
tacyjnego w pierwszych 4 
miesiącach br. dostarczyły na 
rynek krajowy około 850 tys. 
hl piwa oraz 30 tys. hl wina, 
co w porównaniu z tym sa­
mym okresem ubiegłego roku 
stanowi zwyżkę w piwie o 7# 
proc., a w winie o 100 proc. 
Plan produkcji piwa w pier­
wszych 4 miesiącach br. prze­
kroczono o ponad 9 proc., a

Jeśli konsumeja utrzyma 
się w następnych miesiącach 
na tym samym poziomie, to 
przeciętne spożycie piwa na 
jednego mieszkańca w roku 
1950 wyniesie 12.5 litra (wo­
bec 4,5 litra w roku 1938) a 
wina około 1 litra (wobec 0,03 
litra w r. 1938)

■ Warszawa. Pracownicy Pań 
stwowej Fabryki Czekolady 
„Fuchs“ pełniąc w dniach 15, 
IG i 17 bm. „Warty Pokoju", dali 
dodatkową produkcję wartości 
ponad 2.130 tysięcy zł.

■ Kraków. 19 bm. zmarł w 
Krakowie wybitny uczony i le 
karz prof. dr. Franciszek Wal-

■ Pekin. Oddziały demokra­
tycznej armii Vietnamu wypar­
ły z rejonu Tak-Huong (pro­
wincja Vin-En na północ od 
Hanoi) oddział francuskich 
wojsk ekspedycyjnych, liczący 
około tysiąca żołnierzy, (t)

■ Tokio. Władze uniwersyteo 
kie w Japonii zakazały studen­
tom czytania „Kapitału” Karol* 
Marksa, (t)

Słowo Polskie



Pogłębiając przyjaźń polsko-radziecką
zwiększamy nasz wkład w dzieło pokoju

lll-ci Z jazd delegatów — potężnq manifestacjq 
na rzecz pokoju i przyjaźni z ZSRR

f W okresie, kiedy wzmaga 
się wielką falą aktywna wal- 
Jca o pokój, którego potężną 
twierdzą jest Związek Radziec 
tki z Generalissimusem Stalinem 
na czele, odbył się III Miejski 
jZjazd Towarzystwa Przyjaźni 
(Polsko-Radzieckiej, organizacji 
aktora na terenie naszego mia­
sta rozpowszechnia prawdziwą 
^wiedzę o ZSRR, jego osiągnię 
ciach, kulturze i życiu. Zjazd 
stał się wielką manifestacją na 
irzecz pokoju i przyjaźni pols- 
Jto-radzieckiej.

Pięknie przyozdobioną has­
łami o pokoju wielką aulę Poli 
(techniki Wrocławskiej zapełni 
li delegaci na Zjazd oraz za­
proszeni goście. Przybył ta­

kże delegat Zarządu Głównego 
TPPR ob. Matuszewski.

Po zagajeniu i powitaniu o- 
becnych przez ustępującego 
prezesa Stefana Łosia, prze­
wodnictwo obrad objął proku­
rator Gąsior, udzielając głosu 
przedstawicielom partii poli­
tycznych i organizacji społecz-

Pierwszy w imieniu partii 
politycznych przemówił sekre­
tarz KM PZPR ob. Geraga. 
Podkreślił on, że dobrze się sta 
ło, iż Zjazd odbywa się w mo­
mencie wielkiej ofensywy poko 
ju, w której biorą udział milio 
ny ludzi, a która zdemaskuje 
agentów anglosaskich, podże­
gających do wojny.

Gł<osy sumienia i rozumu
(Dokończenie ze str. 1-szej)
Apel podpisują wszyscy. 

9,5 proc. stanowią nieobecni 
•w miejscach zamieszkania, 
przebywający w szpitalach, na 
wczasach lub w dłuższych po­
dróżach służbowych. Na tere­
nie obwodu V-ego (Sępolno) 
nie było ani jednego wypadku 
odmowy złożenia podpisu pod 
Apelem Pokoju. Ostatnimi pod 
pisującymi w dniu 20 maja 
byli: student Aleksy Czarnec­
ki, oł*. Kunegunda Kowalczew 
ska i dr. Alfred Piotrowski, 
lekarz Ubezpieczalni Społecz­
nej.

— Jestem synem robotnika, 
któremu Polska Ludowa umo­
żliwiła studia uniwersyteckie 
— oświadczył student Aleksy 
Czarnecki, który w czasie, gdy 
(trójki po raz pierwszy odwie­
dziły mieszkanie, zdawał właś 
nie kollokwia z prawa naro­
dów i historii Ligi Narodów. 
Zdobywając dzisiaj wiedzę z 
zakresu prawa państwowego, 
rozumiem, że po raz pierwszy 
w dziejach Polski tworzymy 
prawo, które jest wyrazem po 
trzeb ludu pracującego i gwa­
rantuje mu wspaniały rozwój. 
Polityka zagraniczna naszego 
państwa, opierając się mocno 
o sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 krajami demokra­
cji ludowej, jest czynnikiem 
pokoju na świecie. Nasza wal­
ka o pokój, to nie pacyfistycz­
ne, mdłe i obłudne deklama­
cje przedstawicieli burżuazyj- 
nych rządów w dawnej Lidze 
Narodów, ale konkretna, zor­
ganizowana walka setek milio 
nów ludzi na całym świecie, 
oparta o potęgę Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji 
ludowej, wyzwolonych Chin I 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. To jest walka, któ 
rą toczy równocześnie klasa 
robotnicza państw kapitalis­
tycznych. Nie mają racji ci, 
którzy swoją niewiarę w trwa 
ły pokój na świecie opierają 
na doświadczeniach b. Ligi 
Narodów. Dzisiaj zwyciężył 
obóz pokoju i postępu na V* 
kuli ziemskiej. Dzisiaj na ca­
łym świecie masy pracujące 
w odpowiedzi na Apel Sztok­
holmski oświadczają, że chcą 
bronić pokoju. Dołączam do 
nich swój glos.

Student Czarnecki z przygo­
towań do kollokwium w za­
kresie prawa państwowego i 
Ligi Narodów wysnuł właści­
we wnioski.

Ob Kunegunda Kowalczew- 
ska, 72-letnia staruszka, która 
W czasie , pierwszej wizyty

trójek była u jednej ze swo­
ich córek, zamieszkałych w 
innej dzielnicy Wrocławia,

— Dobrze, że przyszliście do 
mnie. Podpisuję Apel Pokoju 
i mogę wszystkim powiedzieć, 
że nie chcę wojny. Nie chcę, 
ażeby matki opłakiwały swo­
ich synów tak, jak ja opłakuję 
swego najstarszego, który zgi­
ną! w Dachau. Najmłodszy 
mój syn, n którego teraz mie­
szkam, Jest technikiem budo­
wlanym. Pracuje przy budo­
wach. Do domu wraca wieczo 
rem. zmęczony, ale szczę­
śliwy. „Budujemy, mamo, 
nową Polskę" — mówi. Ja 
się cieszę razem z nim. 
Niech się w pokoju buduje 
nowa Polska. Dlatego podpi­
suję Apel Pokoju.

Drżące ręce staruszki skła-v 
dają pod Apelem' podpis. Za­
warta w nim jest moc ducha, 
niezłomna wola prostej kobie­
ty, która przeżyła trzy wojny, 
straciła w nich ludzi najbliż­
szych sobie i dorobek wielu 
lat pracy, a teraz w Polsce Lu 
dowej znalazła szczęśliwą 
przystań u boku syna, budu­
jącego nowe domy dla robot­
ników.

Ostatni podpis w Obwodzie 
kładzie dr. Alfred Piotrowski.

— Naszym powołaniem le­
karskim Jest ratować ludzi od 
śmierci, od nieszczęścia — mó 
wi dr Piotrowślct — Moje su­
mienie lekarza nakazuje mi 
potępić atomowych i wodoro­
wych zbrodniarzy. Jako czło­
wiek pracy łączę się z całą 
pracującą ludzkością w walce 
i dlatego podpisuję Apel Po­
koju.

— Oczy całej ludzkości — 
mówił ob. Geraga — zwrócone 
są w stronę ZSRR, który przo 
duje w tej walce. Dziś ten, kto 
jest po stronie ZSRR, jest rów 
nież po stronie obozu pokoju. Po 
głębianie przyjaźni do narodów 
ZSRR jest również jednym z 
etapów walki o pokój, a więź 
która nas łączy z ZSRR, uwy­
datnia się w pracach Tow. 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. _

Następnie ob. Doliński powi 
tał Zjazd jako przedstawiciel 
ORZZ, zaś ob. Dobrowolski w 
imieniu Zw. Naucz. Polskiego.

Burzą oklasków i okrzyków 
na cześć Generalissimusa 
Stalina i Prezydenta Bieruta 

1 powitali zebrani przybycie na 
salę obrad delegacji Armii Ra 
dziećkiej oraz przemówienie 
por. Swierdłowa.

Imieniem młodzieży powitał 
Zjazd przedstawiciel ZMP ob.- 
Oliński.

Po powitaniach, referat ide 
ologiczny wygłosił prokurator 
Grzegorczyk, który omówił hi 
storię stosunków polsko-rosyjs 
kich i polsko-radzieckich oraz 
zbilansował nasze osiągnięcia, 
wypływające z przyjaźni z 
ZSRR.

Jak wynika ze sprawozda­
nia z działalności zarządu za-o 
kres sprawozdawczy, złożone­
go przez ob. Szlęzaka, Towa­
rzystwo posiada na terenie 
Wrocławia 602 koła, obejmu­
jące 82.540 członków (przed 
rokiem 330 kół, członków 25 
tysięcy).

Najwięcej kół, bo 445 jest ro 
botniczych, reszta — to koła 
inteligencji pracującej i mło­
dzieżowe. O ile liczba kół ro­
botniczych prawie podwo­
iła się w okresie sprawozdaw­
czym, to na odcinku innych kół 
ustępujący zarząd nie wiele

Towarzystwo w okresie spra 
wozdawczym rozwinęło szero­
ką akcję kulturalno-oświatową 
(około 2000 odczytów), uwy­
puklając takie uroczystości jak 
32 Rocznica Powstania Armii 
Radzieckiej i „Dni Stalino­
wskie". W 69 zorganizowanych 
kursach języka rosyjskiego 
wzięło udział 4276 słuchaczy.

W planie pracy na rok 1950 
Towarzystwo wysuwa na czoło 
swych zadań uaktywnienie _ i 
zwiększenie ilości kół wśród 
inteligencji pracującej, pogłę­
bienie działalności w zakładach 
pracy i wśród kobiet oraz oto­
czenie jeszcze większą opieką 
kół młodzieżowych.

Po dyskusji, która odbyła

1— Praca w Komitecie Obroń 
ców Pokoju — stwierdził pro­
fesor Politechniki Egon Dwo- 
rzak — pogłębiła moją wiarę 
w zwycięstwo idei pokoju. 
Jednomyślność nasza w akcji 
obrony pokoju, entuzjastyczne 
przyjęcie, z jakim spotkały się 
trójki agitatorów pokoju na­
szego obwodu, głębokie i słu­
szne wypowiedzi podpisują­
cych Apel, są dowodem jed­
ności i siły narodu polskiego, 
walczącego o pokój Wierzę, 
że tak jak naród polski, pra­
gną pokoju ludzie pracy na 
całym świecie i dlatego pokój 
zwycięży.

Tego zdania są wszyscy lu­
dzie, których głosy są wyra­
zem rozumu i sumienia na­
szego miasta.

Jan Dębek

się nad sprawozdaniami, wy­
brany został nowy zarząd oraz 
komisja rewizyjna.

W skład zarządu weszli ob. 
ob.: A Chełmoński, G. Weisler 
L. Tarasiuk, E. Bieniec, J. 
Przybył, J. Szlęzak, A. Szatko 
wski, W. Witaliński, L. Po­
krzywka, K. Szydłowska, J. 
Najwort, K. Marbach.

Do komisji rewizyjnej zosta 
li wybrani ob. ob.: B. Oręcki, 
Z. Baczyński, Z. Rohalski, 
E. Geller i B. Bulas.

Ponadto wybrano 50 delega­
tów na Zjazd Okręgowy.

Na zakończenie zabrani u- 
chwalili rezolucję, w której 
podkreślają swą silną wolę po 
koju oraz konieczność realiza­
cji uchwał III Krajowego 
Zjazdu TPPR.

„W walce o trwały demokra­
tyczny pokój — głosi m. in. re 
zolucja — Polska stanowi og­
niwo wielkiego obozu wolnych 
narodów ze Związkiem Radziec 
kim na czele, który został po­
większony przez przystąpienie 
doń Chin Ludowych’ i Demo­
kratycznej Republiki Niemiec­
kiej, w całej rozciągłości akce 
ptującej nienaruszalność za­
chodnich granic polskich i 
przekreślającej raz na zawsze 
imperialistyczne dążenia
„Drang nach Osten“.

Pogłębiając przyjazń polsko 
-radziecką, umacniamy dzieło 
-radziecką, umacniamy -wkład 
w dzfleło obrony światowego po 
koju.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej na terenie 
Wrocławia intensywnie rozpo­
wszechniać będzie prawdziwą 
wiedzę o ZSRR i jego osiągnię

%*£MSEH7
W ażne posunięcie

w walce o pokój
Po wyrażeniu zgody przez 

rząd radziecki i  rząd RP na 
obniżenie odszkodowań wojen­
nych od Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, na łamach 
prasy stołecznej ukazały się 
liczne komentarze. „Trybuna 
Ludu“ pisze:

Decyzja radziecka jest dowo 
dem zaufania do postępowych 
i pokojowych sił w Niemczech. 
W przeciągu pięciu lat od roz 
gromienia hitleryzmu przez 
Armię Radziecką — dokonano 
bardzo wiele we wschodnich 
Niemczech. Konsekwentnie re­
alizowana była tam polityka 
wraz z korzeniami, -wytępienia 
wykarczowania hitleryzmu 
nie tylko jego materialnych 
podstaw, lecz również jego_ re­
sztek w świadomości ludzkiej.

Dzięki tej polityce, realizo­
wanej przez radziecką admini­
strację, siły demokratyczne, a 
przede wszystkim klasa robot­
nicza i jej partia—Socjalistycz 
na Partia Jedności _— mogły 
rozwinąć się i objąć swym za­
sięgiem szerokie masy ludnoś­
ci wschodnich Niemiec. Dzięki 
tej polityce powstały warunki 
dla utworzenia Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, co sta 
nowi punkt zwrotny w dzie­
jach Europy i przekreśla za­
razem dotychczasową politykę 
— „Drang nach Osten“. Dzię­
ki temu zamiast imperialistycz 
nych Niemiec, stanowiących 
w cesarskiej czy faszystows­
kiej szacie . niebezpieczeństwo 
dla pokoju europejskego — po 
wstało demokratyczne państwo 
sprawujące w tej chwili władzę 
na części terytorium kraju i 
stanowiące zarazem oparcie 
dla walki o zjednoczenie całych 
Niemiec na pokojowej demo­
kratycznej bazie...

Jako najbliżsi sąsiedzi Nie­
miec, zainteresowani jesteśmy 
żywotnie we wzroście sił demo­

kratycznych w Niemczech i w 
dalszych ich sukcesach. Nale-1 
żąc do wielkiej rodziny pokojoj 
wych narodów — cieszymy się - 
z każdego wzmocnienia obozuj 
pokoju. A decyzja radziecka, \ 
potwierdzona listem wielkiego 
Stalina — jest ważnym posu-J 
nięciem w walce o trwały po-- 
kój.

Na ten sam temat „Rzeczpos, 
polita“ pisze:

Decyzja rządów ZSRR i Pol, 
ski jest jeszcze jednym dowo; 
dem, że pokojowe i demokraty-f 
czne Niemcy mają do odegra' 
nia poważną rolę w Europie,? 
jako czynnik antyimperialis-t 
tyczny i anty rewizjonistyczny, i 
Wzmocnienie tego czynnika ’ 
leżeć musi w interesie wszyst-. 
kich krajów, które pokój uczy 
niły podstawą swej polityki.

Niemniejsze znaczenie posiai 
da redukcja odszkodowań nie­
mieckich i na terenie międzyna 
rodowym. Jak już wspomnieliś 
my decyzja ta ułatwia wysiłki 
narodu niemieckiego w dzieła 
odbudowy i rozbudowy pokojo­
wej gospodarki Niemieckiej; 
Republiki Demokratycznej. W, 
międzynarodowym obozie poko 
ju wzmocnienie gospodarki Nie 
miec demokratycznych, które 
mocno stoją na gruncie obrony, 
pokoju i które z racji swego po 
łożenia i warunków posiadaj* 
poważne znaczenie dla rozwoju 
walki przeciwko obozowi woj­
ny, jest równocześnie wzmoc­
nieniem samego obozu pokoju 
i osłabieniem bloku imperial* 
stycznego.

Decyzja rządów ZSRR i Pol 
ski jest więc znacznym wkła­
dem w międzynarodową walkę 
o pokój. Nie ulega wątpliwości, 
że Niemiecka Republika Demo 
kratyczna z nową energią pra­
cować będzie nad utrwaleniem 
pokoju i bezpieczeństwa w Ea

W ielki Festiw?a8 Pokoju  w e W ro cfaw iH

Trwały pokóg!
wola miliarda, itadzt

Mistrz Solski
wraca na stałe

do teatrów krakowskich
KRAKÓW (PAP). Kierownic 

two Państwowych Teatrów Dra 
matycznych w Krakowie zwró­
ciło się do mistrza Ludwika Sol 
skiego z propozycją powrotu na 
stałe na scenę krakowską. Sol­
ski przyjął propozycję tym chęt 
niej, iż, jak oświadczył, ze 
wszystkich scen polskich zwią­
zany jest najsilniej ze sceną kra

W czasie rozmowy z kierow­
nictwem, znakomity artysta wy 
raził gotowość wystąpienia w 
sztuce współczesnego autora poi

Na jesieni br. obchodzić bę­
dzie Ludwik Solski na scenie 
krakowskiej jubileusz 75-łecia 
swojej pracy artystycznej.

Pokój to wielka i cenna 
rzecz. W nim tkwi właściwy 
sens istnienia człowieka. Po­
kój, to synonim życia.

Dymią kominy fabryk, dud 
nią rytmicznie maszyny, czło 
wiek pracuje mózgiem i mięś 
niami na użytek własny, swo­
jej rodziny, społeczeństwa.

Nie chcemy wojny. Przed 
dwoma laty zabrzmiał ten o- 
krzyk we Wrocławiu. Dziś po­
dawany jest z ust do ust. Stał 
się niezłomną decyzją miliarda 
szarych ludzi.

Wielki Festiwal Pokoju we 
Wrocławiu był jeszcze jedną 
demonstracją przeciwko woj­
nie. Tysiące ludzi niosły w ser 
cach spokój i pewność słusznej 
sprawy. Podpisaliśmy z setka 
mi milionów ludzi Apel Sztok 
holmski. Setki milionów ludzi 
podpiszą go jeszcze.

W upalne przedpołudnie nie 
dzielne -„Park Kultury" od 
wczesnych godzin rannych na­
pełniał się ludźmi.

* *. *
Pokój i opieka socjalistycz­

nego Państwa wywiodły dzieci 
robotników z wilgotnych sute- 
ryn, dały im książkę do ręki, 
nauczyciela i jasne szkqjy.

Dziecko bierze dziś bezpośre 
dni udział w życiu kultural­
nym.' Na gigantycznej scenie 
Hali Ludowej popisywały się

dzieci tańcami i śpiewem.
Huragan braw powitał dzie­

cięcy zespół taneczny. Z. Z. 
„Energetyk". 6 maleńkich dziew 
czątek odtańczyło taniec „kra 
snoludków“ .

Za kulisami potężnej sceny 
panuje nastrój podniecenia. 
Trema debiutancka daje się 
we znaki.

„Krasnoludki" z Energety­
ka dzielą się wrażeniami po 
skończonym występie. Podcho­
dzę do barwnej grupki.

— Podobał się panu nasz ta 
niec — zapytuje 9-letnia Wła 
dzia Strzelecka, zadzierając w 
górę jasną główkę.

Tańczyłyście pięknie. Gratu 
luję wam.

— To dla pokoju — dodaje 
rezolutnie 10-letnia Marysia 
Skrowasz.

— Widać, rozumiecie już do 
brze, jak cenny jest pokój dla

— Mój tatuś zginął na woj­
nie, zostałyśmy same z mamu 
sią. To wojna zrobiła mnie 
sierotą — mówi 12-letnia Lu- 
sia Łukiewicz z zespołu dzie­
cięcego Fabryki Pomp.

— Niech pan i mnie zapi­
sze, ja też nie chcę wojny — 
woła cienkim głosikiem 9-let­
nia Jasia Koczorowska z 
33 szkoły podstawowej.

Przy drzwiach wejściowych

dogania mnie Ania Sybila s 
3 klasy szkoły podstawowej

— Proszę napisać, że wszyst 
kie dzieci nie chcą wojny, 
Chcemy się uczyć i stać sis 
gdy dorośniemy, pożytecznymi 
pracownikami dla naszej oj-* 
czyzny.  ̂ ^

, Na widowni coraz większa 
tłumy. Z moim sąsiadem dzie­
limy się uwagami, dotyczący- 
mi występów i atmosfery W 
Hali Ludowej.

Student Studium W. F. W* 
cław Erdt nie wierzy w możii 
wość wojny. . -j

— Za dużo jest na świecie 
ludzi świadomych i zdecydo­
wanych, by pozwolili się «• 
prowadzić na nową rzeź. Woj 
na to obca nam sprawa. Krwa 
wi handlarze bronią, zroh'4 
tym razem ostateczną plajtę*

Nasza codzienna nauka, 
wspaniała praca robotników 
bloku pokoju, przedterminowi* 
wykonane plany — to argu­
ment, na który podpalać®* 
świata nie mają odpowiedzi. I

Artysta Teatru Dramatycz­
nego Andrzej Barkowski roz­
począł część artystyczną w Hal 
li Ludowej recytacją wiersza! 
„Mój chiński brat“.

Wiersz kończy się strof?! 
„Pierwsze słowo komunami* 
zwie się pokój". (Zet) I

Ws-ażenia z pobyrfu w ZSRR
Rozmowa z Jerzym Andrzejewskim
Znany pisarz Jerzy Andrzejew 

fki był uczestnikiem 10-osobo- 
wej delegacji polskiej, która wy 
jechała do Moskwy na uroczy­
stości l-ma jo we.

Delegacja zwiedziła — poza 
Moskwą — Leningrad, następnie 
Razliw, miejscowość, w której 
przebywał Lenin bezpośrednio 
przed Rewolucją Październiko­
wą, Puszkino, Gorki oraz koł­
choz imienia Iljicza w pobliżu 
Moskwy. Pobyt trwał ogółem 
2 tygodnie.

Odwiedzamy Andrzejewskie­
go w jego mieszkaniu na Głębo 
kim. Wrócił przed kilku dniami, 
właśnie porządkuje notatki, któ 
re wykorzysta do eyklu artyku 
łów o swoim pobycie w ZSRR. 
Pierwsze nasze pytanie dotyczy 
wrażeń pisarza ze Święta 1 Ma­
ta w Moskwie.

— Moje pierwsze wrażenie — 
«6wi Andrzejewski — z tego 
twięta, to wrażenie przeogrom- 
lei, nieodpartej siły.
L Przed pochodem odbyła się

potężna defilada wojskowa. 
Zwłaszcza wspaniale wyglądały 
nieprzejrzane kolumny czołgów 
oraz lotnictwo — poraź pierw­
szy widziałem samoloty odrzutó 
we. Potem — od godziny 11 do 
18, a więc przez 7 godzin — nie 
przerwany pochód ludności. By 
ły to po prostu milionowe fale 
ludzi pełnych nie dającej się o- 
pisać radości i poczucia siły. 
Święto 1 Maja nie ma w Zwiąż 
ku Radzieckim nic z atmosfery 
oficjalnych uroczystości; jest to 
prawdziwe święto ludcSwe. En­
tuzjazm tłumów, wznószących 
okrzyki na cześć przyjmującego* 
defiladę Stalina, jest czymś je­
dynym w swoim rodzaju, przez 
swoją prostotę, szczerość i ser­
deczność.

Wieczorem, a także dnia na­
stępnego — bo Święto trwa w 
Związku Radzieckim dwa dni 
— 1 i 2 maja — obserwowaliś­
my szereg zabaw ulicznych w 
parkach, w domach kultury. 
Wszędzie uderzał nas ten sam

przedziwnie radosny i pogodny 
nastrój.

TRZY DOMY DUBININA
Zapytujemy z kolei o wraże­

nia z bezpośredniego zetknięcia 
się z ludźmi pracy.

— W Leningradzie — opowia 
da Andrzejewski — zwiedziliś­
my dwie wielkie fabryki — lino 
typów i obuwia. Uderzył nas ol 
brzymi rozmach pracy, rozwój 
ruchu stachanowskiego i racjo­
nalizatorskiego, ściśle związane­
go z pracą naukowców i inżynie 
rów. Poznaliśmy dwóch wybit­
nych robotników: pierwszy — 
to laureat nagrody stalinow­
skiej, Bortkiewicz, który słynie 
jako przodujący racjonalizator 
w szybkościowym skrawaniu me 
tali. Jego metoda dokonała praw 
dziwego przewrotu w tej dzie­
dzinie fabrykacji.

Jest to 26-letni człowiek o 
młodzieńczym wyglądzie, jasnej 
czuprynie, niebieskich, bystrych 
oczach. O swojej metodzie opo­
wiada prosto, bez cienia chełpli 
wości, z wielką radością. Wybit 
nym stachanowcem jest rów­
nież Dubinin, traser z fabryki 
łeningradzkiej. Jest to człowiek 
okSło czterdziestki, średniego

wzrostu, mocno zbudowany, o 
twarzy pełnej pogody, dobroci 
i przyjaźni. Dubinin podejmo­
wał naszą wycieczkę jako gospo 
darz — jest on jednym z trzech 
delegatów Leningradu do 
Wszechzwiązkowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Oprowadza­
jąc nas po fabryce, Dubinin po 
wiedział z uśmiechem:

— Mamy trzy domy: fabrykę, 
dom kultury i dom rodzinny.

Ogólne wrażenie z zetknięcia 
z robotnikami fabryk określa 
Andrzejewski jednym zdaniem:

— W wyglądzie zewnętrznym, 
w sposobie wyrażania się, w wa 
runkach pracy, coraz bardziej 
zaciera się różnica pomiędzy pra 
cownikiem fizycznym a -imysło

Zapytujemy jeszcze o wraże­
nia z kołchozu.

— Kołchoz imienia Iljicza zwie 
dzaliśmy przelotnie. Wrażenie, 
które utkwiło mi najbardziej w 
pamięci, to swego rodzaju osia- 
dłość życia. Dotyczy to ?.resztą 
i innych zakładów pracy, do 
których ludzie szczerze są przy 
wiązani i które niechętnie opu­
szczają. Jeżeli chodzi o wieś ra­
dziecką — młodzież wiejska ma 
udostępnione wyższe studia i ma

sowo z nich korzysta, jednak po 
ukończeniu studiów przeważnie 
wraca na wieś, która od dawna 
już przestała być upośledzona w 
porównaniu z życiem miasta.

TEATRY. MUZEA, ~
DOMY KULTURY

Ostatnie nasze pytanie doty­
czy spraw kulturalnych, które 
specjalnie interesują Andrze­
jewskiego.

— Byliśmy na dwóch wybit­
nych sztukach współczesnych 
autorów radzieckich w Leningra 
dzie — w teatrze „Komsomołu" 
na „Rodzinie" Popowa (o młodo 
ści Lenina) i w Moskwie w Tea 
trze Małym na „Niezapomnia­
nym roku 1919“ Ostrowskiego 
(o obronie Leningradu w czasie 
woiny domowej). W sztukach 
tych. poza ich wielką wartością 
artystyczną, uderza mądra i głę 
boka treść wychowawcza. Gra 
aktorów, oprawa artystyczna — 
na najwyższym poziomie.

Byliśmy również na operetce 
pt. „Trembita". której treść o- 
snuta jest na obecnych prze­
mianach na wsi huculskiej. Spot 
kaliśmy się też z szeregiem pi­
sarzy radzieckich, m. in. z So- 
fronowem, Ażajewem, Marsza- 
kiem. Żywo i z wielką sympatią

interesują się oni życiem PolskJ 
i jej literaturą. __ s

Zwiedzaliśmy także _ szereg 
muzeów, między in. 
jące Muzeum Leninowskie, d0- 
my kultury i wspaniały Dom 
Pioniera dla młodzieży Lema-' 
gradu. O rozmiarach tego Dom* 
pewne wyobrażenie daje faW- 
że pracuje tu 790 kółek nauko* 
wych, skupiających 30 tys.

Takich domów kultury jest f  
Związku Radzieckim-bardzo att 
żo, a sprawy młodzieżowe tra<* 
towane są ze szczególną uwagS 
i troskliwością. Toteż typ i™° 
dzieży radzieckiej z jaką zdą< 
żyliśmy się zetknąć, napawa naj. 
większą otuchą. Zdrowie, pogo­
da, rozległa wiedza — oto_ I*i 
cechy charakterystyczne. P ™  
czym imponująca jest dyscyP“l  
na pracy. Dyscyplina zresztą, P®5 
rządek, poszanowanie dla oto 
czenia — to cechy, które ucle!? 
ją każdego obserwatora spot 
czeństwa radzieckiego, czy to 
teatrze, czy na ulicy, czy n* 
boisku sportowym. V, ^

Czas kończyć nasz wyv w? 
pozostawmy Andrzejewski "̂! 
jego wrażeniom, które niewątP® 
wie w najbliższym czasie z«aJ 4 
odbicie w twórczości pisał*®* "

/Sfer. S. S Ł O W O
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Hie obrażajmy się
Tak się złożyło, że równocześ 

n5e w dwóch listach do redak­
cji Czytelnicy uskarżają się na 
obsługę w gospodach uspołecz­
nionych, ponieważ żąda ona 
z góry uregulowania rachunku 
za zamówienie. Obaj nasi Czy­
telnicy nie posiadają się z obu­
rzenia na „metody“ ł „podej­
rzenie gości w gospodach 
o złodziejstwo".

Tymczasem, jak wykazały roz 
mowy przeprowadzone z obsłu­
gującymi, w naszych gospodach 
spółdzielczych „taka metoda" 
jest jedynym sposobem uchro­
nienia kelnerów od poważnych 
strat materialnych.

Niestety, trafiają się jeszcze 
wyrzutki społeczeństwa, bo ina 
czej przecież nie można ich na­
rwać, żerujące na kieszeni kel­
nerskiej w ten sposób, że zama 
wiają potrawy i po konsumeji 
_  spokojnie się oddalają, nie 
zapłaciwszy należności. Nic ich 
nie obchodzi, że okradają obsłu 
glijącego, który z własnej kie­
szeni musi pokryć brakującą na

Nic też dziwnego, że obsługu 
jący, zwłaszcza w gospodach, 
w których jest wielki ruch, zor 
ganizowali samoobronę i doma­
gają się zapłaty z góry. Nie wi 
dzimy powodu do obrazy z tej 
racji, tak jak nie obrażamy 
się, wykupując w gospodzie z 
góry bloczek na obiad popular­
ny czy klubowy.

TUWICZ

NOTATNIK
W RO G ŁA W SK !
O Na środowym zebraniu 

Wrocł. Tow. Lekarskiego, gro­
no lekarzy Kliniki Położniczej z 
profesorem Krzysztoporskim na 
czele, przedstawi badania własne 

■g z zakresu położnictwa i gineko-

Q Dnia 25 maja o godz. 14-tej 
» Odbędzie się walne zebranie 
.członków Wzorcowego Klubu 

' Wynalazców i Racjonalizatorów 
. Pracy przy 1 oddziale elektro- 
[ technicznym. Na porządku dzień 

nym m. in. wybór nowego za­
rządu i omawianie wniosków ra 
cjonalizatorskich. Zebranie od­
będzie się przy ul. Małachow­
skiego 13.
>' Q  Na odcinku pomiędzy Pla- 

t- cem Trzebnickim i ul. Stalina, 
• na nowej trasie przez ul. Bole- 
■ sława Chrobrego, projektowane 

są dwa przystanki. Dalsze przy 
stanki przewiduje się koło Uni 

■' wersytetu i u zbiegu ul. Kuźni 
, czej z Rynkiem. •

Q Piękny transparent świetl­
ny z napisem „Niech żyje po- 

■kój!“ umieszczony został na 
gmachu Uniwersytetu. Wieczo­
rem napis widoczny jest i czy­
telny ze znacznej odległości.

Q Przed kilku dniami „adre- 
ma“ w Zarządzie Miejskim zo­
stała ostatecznie uruchomiona. 
Jako pierwszą czynność, wyko 
nała ona adresy na legityma­
cjach agitatorów pokoju, zbiera 
jących podpisy pod Apel Sztok 
holmski.

©  Dziecięcy trzewiczek z pra 
wej nóżki, znaleziony na ulicy 
Małachowskiego, jest do odebra 
nia w naszej redakcji.

WROCŁAW
N o w e  cenne eksp onaty

Włócznie z nad Lknpopo i Zambezi
wzbogaciły Muzeum Wojska Polskiego

Muzeum Wojska Polskiego we 
Wrocławiu wzbogaciło się o no 
we eksponaty.

W zeszłym tygodniu dostar­
czono do magazynów Muzeum 
pokaźną bibliotekę, składającą 
się z 9.000 tomów. Komisja mi­
nisterialna postanowiła przeka­
zać też Muzeum wszystkie mi­
litaria znajdujące się dotychczas 
w składnicy książek, zabezpie­
czonych przez delegata Minister 
stwa Oświaty.

Przy segregowaniu i wyławia 
niu ciekawszych okazów książ­
kowych pracuje ochotniczo wo-

lontariuszka Muzeum, ob. Bo­
gucka. Właściwe sortowanie wy 
maga dużego nakładu pracy. 
Muzeum jest w tej chwili w 
trudnej sytuacji, bo dla biblio­
tekarza nie ma przewidzianego 
etatu i tylko dzięki społecznemu 
podjeściu ob. Boguckiej do spra 
wy, książki znalazły należytą o- 
piekę.

W posiadaniu Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów znajduje się rów­
nież kilka tysięcy tomów facho­
wych książek wojskowych, któ 
re Dyrekcja przekaże Muzeum. 
Placówka o charakterze peda-

Konkurs „Stówa Polskiego” 
„Czy znasz swofe miasio?”

Odgadnij, co ono przed 
stawia i gdzie znajduje się 
dany obiekt. Adres napisz 
na kuponie, kupon wytnij 
i zachowaj. Gdy zbierzesz 
10 kuponów, wyślij je na 
adres Redakcji „Słowa Pol 
skiego", Wrocław, Oławska 
10, do 25 maja br., z dopis 
kiem na kopercie „Kon-

Przypominamy nagrody: 
Piękny kryształ, 10 opraw 
nych kompletów czasopisma

„Problemy", wieczne pióro, 
6 cennych książek, koszula

Prawo do Udziału w lo 
sowaniu daje rozpoznania 
co najmniej trzech zdjęć.

Losowanie nastąpi 28 
maja br.
Ogłoszenie nazwisk zwycięz 
ców konkursu „Czy znasz 
swoje miasto" nastąpi na 
łamach „Słowa" dnia 30 
maja br.

Kupon Nr 10
Nazwisko i imię biorącego udział w konkursie!

Gdzie znajduje się uwidoczniony dziś fragment?

gogiczno - poglądowym, jaką 
jest Muzeum, mogłaby stać się 
równocześnie instytucją, ułatwia 
jącą studia historyczne oraz do­
starczać ciekawych materiałów 
źródłowych i porównawczych 
fachowcom strategii wojennej.

Z ciekawszych dzieł wysegre­
gowano: książkę Klausewitza — 
„Pierwsza kampania Napoleona 
we Włoszech w roku 1796“, 
„Stretegię Napoleońską" — Jo- 
mini, oficerą sztabu Napoleona 
(wydaną w roku 1840), pracę 
anonimową o klęsce pod Jeną 
1806 (rok wydania 1808), wiele 
książek fachowych z prywatnej 
biblioteki gen. Klucka itd.

Drugą nowością Muzeum Woj 
skowego jest broń afrykańska i 
australijska, ofiarowana przez 
Uniwersytet Wrocławski. W tej 
chwili ustalono już pochodzenie 
włóczni, używanych przez szcze 
py południowo - afrykańskie z 
okolic rzek Zambezi i Limpopo. 
Oszczepy afrykańskie i austra­
lijskie, tarcze ze skór bawolich, 
łuki z rogów antylop i maczugi 
z drzewa żelaznego — czekają 
jeszcze na ocenę fachowca.

(Zet)

Cegły włocławskie
dla szkoły w Piwakash

Studenci w ypełnia|q zobow iqzan ia
Ruiny przy ul. Piotra Skar­

gi i na placu Dominikańskim 
ożywiły się. Ponad 1.000 stu­
dentek i studentów uczelni 
wrocławskich stanęło do pra­
cy przy oczyszczaniu i załado 
wywaniu cegieł, przeznaczo­
nych do budowy szkoły we 
wsi Piwaki. Słychać w koło 
pokrzykiwania i śmiechy mło­
dych ludzi.

— Prędzej, prędzej tam! — 
dopingują się wzajemnie stu­
denci - humaniści i prawnicy, 
którzy zgięci „w paragraf" 
podnoszą cegły, oczyszczone 
już i podają je wyciągniętym 
w trzy długie szeregi kolegom 
i koleżankom.

Na placu Dominikańskim 
tymczasem pracują sprawnie 
studenci rolnicy, a w ich są­
siedztwie koledzy z Akademii 
Medycznej i Politechniki. W 
najmniejszej liczebnie grupie 
studentów politechniki (50 o- 
sób), jakby rehabilitując nieo­

becnych kolegów, zorganizowa 
tio natychmiast współzawodni 
ctwo w oczyszczaniu cegły, w 
wyniku którego pięcioosobowa 
grupa studenta Futyńskiego z 
Wydz. Elektrycznego oczyści­
ła w ciągu godziny 1300 szt. 
cegieł przy ustalonej normie 
200 sztuk cegieł na osobę.

Dobrze się również spisali 
w pracy studenci Edward Bu- 
ryn z Wydz. Rolnego i Luto­
gniewski oraz studentka R. Ja 
cewicz z Akademii Medycznej.

Cztery duże samochody cię­
żarowe odwiozły cegły na dwo 
rzec świebodzki. Napełniono ni 
mi 4 wagony.

Ten dzień pracy wrocław­
skich studentów, którzy wypeł 
nili swoje zobowiązania, przy 
bliżył znacznie moment otwar 
cia szkoły dla młodych obywa 
teli wioski Piwaki. (El-Ot)

Teniry
WIELKI, godz. 13 „Heruryk VI raai 

łowach"
SCENA KAMERALNA PTD, godz., 

IB i 13 „Nowy Świętoszek" —»
MŁODEGO WIDZA, godz. ltf „J*

R ep ertu ar k ia
ŚLĄSK", ul. Gen. Świerczewskie­
go 67 — „Dwa Og-oie" (czesk.)#.

„WARSZAWA", ul. Fredry 
„Opowieść o prawdziwym ozto-i 
wieku" (rad*.), godz. 16, 16,15

„SCALA“ ul. Mikołaja nieczyi*

,.PAWILON" — Teren Wystaw.. 
„Hrabia Monte Christo" (framc.)* 
II ser. godz. 16, 18,15. 

„POLONIA1*, ul. Żeromskiego 6* 
„UMca Graniczna" (polsk.) gocte*

„PIONIER", ul. Stalina 71 — „Wy 
spa Skarbów" (radz.), godz. 1*
1 17. — Aktualności codz. godiz* 
19, 20 i 21 „Wielki przykład". 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 
„Córkâ  ^marynarza" (rad«z.>«

Krzywoustego 286 — „Życie 41*'
„LETNIE", ul. Olszewskiego 15 —» 

„Elwira Madlgan" (szwedzfc.)* ’
, .F OTOPL ASTI KON*', ul. Stalin* 

gradzka 54. — wyświetla codz,

Nocne dyżury a p k k
„Piastowska", Nowowiejskie 25 
„Pod Łabędziem", Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR-» 

GICZNEGO — dziś w szpdt. §w4

B O L K S Ł A W  P RU S
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Ł A l l i k A
O d c i n e k  17.

I  jeszcze wiedziała panna Izabela, że jak_w oranżeriach 
tosną kwiaty, a w winnicach winogrona, tak w tamtym, niższym 
świecie, wyrastają rzeczy jej potrzebne. Stamtąd pochodzi jej 
wierny Mikołaj i Anusia, tam robią rzeźbione fotele, porcelanę, 
kryształy i firanki, tam rodzą się froterzy, tapicerowie. ogrod­
nicy i panny, szyjące suknie. Będąc raz w magazynie kazała 
zaprowadzić się do szwalni i bardzo ciekawym wydał się jej 

• widok kilkudziesięciu pracownic, które krajały, fastrygowały 
i układały na formach fałdy ubrań. Była pewna, że robi im to 
wielką przyjemność, ponieważ te panny, które brały jej miarę 
albo przymierzały suknie, były zawsze uśmiechnięte i bardzo 

. zainteresowane tym, ażeby strój leżał na niej dobrze.
I jeszcze wiedziała panna Izabela, że na tamtym, zwyczaj­

nym świecie trafiają się ludzie nieszczęśliwi. Więc każdemu 
>. Ubogiemu, o ile spotkał ją, kazała dawać po kilka złotych; raz 

spotkawszy mizerną matkę z bladym jak wosk dzieckiem przy 
piersi oddała jej branzoletę, a brudne, żebrzące dzieci obdarzała 
cukierkami i całowała z pobożnym uczuciem. Zdawało się jej, 
że w którymś z tych biedaków, a może w każdym, jest utajony 
Chrystus, który zastąpił jej drogę, ażeby dać okazję do speł­
nienia dobrego czynu.

W ogóle dla ludzi z niższego świata miała serce życzliwe. 
Przychodziły jej na myśl słowa Pisma świętego: „w pocie czoła 
Pracować będziesz". Widocznie popełnili oni jakiś ciężki grzech,

skoro skazano ich na pracę; ależ tacy jak ona aniołowie nie 
mogli nie ubolewać nad ich losem. Tacy jak ona, dla której naj­
większą pracą było dotknięcie elektrycznego dzwonka albo wy­
danie rozkazu.

Raz tylko niższy świat zrobił na niej potężne wrażenie.
Pewnego dnia, we Francji, zwiedzała fabrykę żelazną. 

Zjeżdżając z góry w okolicy pełnej lasów i łąk, pod szafirowym 
niebem, zobaczyła otchłań wypełnioną obłokami czarnych dymów 
i białych par i usłyszała głuchy łoskot, zgrzyt i sapanie machin. 
Potem widziała piece, jak wieże średniowiecznych zamków, dy­
szące płomieniami — potężne koła, które obracały sie z szyb­
kością błyskawic — wielkie rusztowania, które same toczyły się 
po szynach — strumienie rozpalonego do białości żelaza i pół­
nagich robotników, jak spiżowe posągi o ponurych wejrzeniach. 
Ponad tym wszystkim — krwawa łuna, warczenie kół, jęki mie­
chów, grzmot młotów i niecierpliwe oddechy kotłów, a pod sto­
pami dreszcz wylęknionej ziemi.

Wtedy zdało się jej, że z wyżyn szczęśliwego Olimpu zstą­
piła do beznadziejnej otchłani Wulkana, gdzie cyklopowie kują 
pioruny mogące zdruzgotać sam Olimp. Przyszły jej na myśl 
legendy o zbuntowanych olbrzymach, o końcu tego pięknego 
świata, w którym przebywała, i pierwszy raz w życiu ją, bogi­
nię, przed którą gięli się marszałkowie i senatorzy, zdjęła 
trwoga.

— To są straszni ludzie, papo... — szepnęła do ojca.
Ojciec milczał, tylko mocniej przycisnął jej ramię.
— Ale kobietom oni nic złego nie zrobią?
W tej chwili pannę Izabelę ogarnął wstyd na mysi, ze 

troszczyła się tylko o kobiety. Więc szybko dodała:
— Tak, nawet oni — odpowiedział pan Tomasz.
— A jeżeli nam, to i wami nie zrobią nic złego™ M
Ale pan Tomasz uśmiechnął się i potrząsnął gSwyą. y r  o- 

wym czasie dużo mówiono o zbliżającym się końcu starego świa­
ta, a pan Tomasz głęboko odczuwał to, z wielkimi trudnościami 
wydobywajac pieniądze od swoich pełnomocników.

Odwiedziny fabryki stanowiły ważną epokę w życiu panny 
Izabeli. Z religijną czcią .czytywała ona poezje swego dalekiego 
kuzyna, Zygmunta, i zdawało się jej, że dziś znalazła ilustrację 
do „Nieboskiej komedii". Odtąd często marzyła o zmroku, ze na 
górze kąpiącej się w słońcu, skąd zjeżdżał jej powoź do fabryki, 
stoją okopy św. Trójcy, a w tej dolinie zasnutej dymami parą 
było obozowisko zbuntowanych demokratów, gotowych lada cnwi 
la ruszyć do szturmu i zburzyć jej piękny świat.

Teraz dopiero zrozumiała, jak gorąco kocha tę swoją ducho 
wą ojczyznę, gdzie kryształowe pająki zastępują słońce, dywany 
— ziemię, posągi i kolumny — drzewa. Tę drugą ojczyznę, która 
ogarnia arystokrację wszystkich narodów, wykwintność wszyst­
kich czasów i najpiękniejsze zdobycze cywilizacji.

I to wszystko miałoby runąć, umrzeć albo rozpierzchną® 
się!... Rycerska młodzież, która śpiewa z takim uczuciem, tańczy 
z wdziękiem, pojedynkuje się z uśmiechem aJbo skacze na środ­
ku jeziora w wodę za zgubionym kwiatkiem?... Mają zginąć te ii 
kochane przyjaciółki, które okrywały ją tyloma pieszczotami 
albo siedząc u jej nóg opowiadały jej tyle drobnych tajemnic, al­
bo oddalone od niej pisywały takie długie, bardzo długie listy, w 
których tkliwe uczucia mieszały się z nader wątpliwą ortografią?

A ta dobra służba, która ze swymi panami postępuje tak, 
jakby zaprzysięgła im dozgonną miłość, wierność i posłuszeń­
stwo? A te modystki, które witają ją zawsze z uśmiechem i tak 
pamiętają o najdrobniejszym szczególe jej toalety, tak dokładnie 
wiedzą o jej triumfach? A te piękne konie, którym jaskółka mo­
głaby zazdrościć lotu, a te psy mądre i przywiązane jak ludzie, 
a te ogrody, gdzie ręka ludzka wznosiła pagórki, wylewała stru 
mienie, modelowała drzewa?.- I to wszystko miałoby kiedyś 
zniknąć?...

Od tych rozmyślań przybył pannie Izabeli na twarz nowy 
wyraz — łagodnego smutku, który ją robił jeszcze piękniejszą* 
Mówiono, że już zupełnie dojrzała. .

Rozumiejąc, że wielki świat jest wyższym światem, panna 
Izabela dowiedziała się powoli, że do tych wyżyn wzbić się moz 
na i stale na nich przebywać tylko za pomocą dwóch skrzydet: 
urodzenia i majątku. Urodzenie zaś i majątek są przywiązane do 
pewnych wybranych familii, jak kwiat i owoc pomarańczy do 
pomarańczowego drzewa.1 Bardzo też jest możliwym, że dobry 
Bóg widząc dwie dusze z pięknymi nazwiskami, połączone wę­
złem sakramentu, pomnaża ich dochody i zsyła im na wychowa 
nie aniołka, który w dalszym ciągu podtrzymuje sławę rodów 
swoimi cnotami, dobrym ułożeniem i pięknością. Stąd wynika o- 
bowiązek oględnego zawierania małżeństw, na czym najlepiej 
znają się stare damy i sędziwi panowie. Wszystko znaczy trafny 
dobór nazwisk i majątków. Miłość bowiem nie ta szalona, o ja­
kiej marzą poeci, ale wprawdzie chrześcijańska, zjawia sis 
dopiero po sakramencie i najzupełniej wystarcza, ażeby żona 
umiała pięknie prezentować się w domu, a mąż z. powagą asyst® 
wać jej w świeci.

(Ciąg dalszy nastątń)
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PRENUMERATA: i  odbiorem aa miejscu 120 zŁ mies i zamiejscowi 
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FACH O W C Y P O SZ U  CIWANI
2 samodzielnych księgowych i 2 siły buchalte- 
ryjne pomocnicze przyjmie od zaraz Spółdziel­
nia Zgoda, Wrocław, Ruska 11/12. K-1846
1 Kalkulatora, 2 kontystów, 1 kasjera, przyjmą 
natychmiast Państwowe Zakłady Przemysłu 
Fermentacyjnego, Legnica, — ul. Górnicza 2. 
Warunki wg. umowy zbiorowej dla pracowni­
ków finansowych. Podania wraz z życiorysem, 
i zaświadczeniami poprzednich miejsc pracy 
zgłosić osobiście w Wydziale Personalnym.

K.-1866
Księgowych bilansistów oraz księgowych na
Wrocław i teren Dolnego Śląska poszukuje 
Centralny Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego, 
Wrocław, ul. Lelewela 2. K-1875
Potrzebna sekretarka, biegłe maszynopismo. 
Zaraz. Dom Dziecka, Parkowa 2. 3052

P r e f l u m e r u f c i e

»Słowo Polskie« j
0GŁ0S3EK1A

DROBNE

SPRZEDAM nowoczesną 
jadalnię, biurko, tapczan 
komplet Zgłoszenia Pia­stowska 22/7 godz. 18—20.

wybórf  ̂tanio, sprzedaje

ską altówkę. * Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „303“

SPRZEDAM ładną sypial- 
czko. Tkacka 57 do godz,

ODKURZACZ elektrycz­
ny, froterkę elektryczna 
zakupię. Zgłoszenia ..Sło­
wo" pod ..Odkurzaczy

” S£55S I
ska, Ujeździce Trzeb nic-

U NIEWAŻNI AM zgubio­
ną legitymację szkolna nr 
385 na nazwisko Migała

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Jandna Strzeb

UNIEWAŻNIAM legityma 
cJe ZZ na nazwisko Ma-

SKRADZIONO dokumen­
ty na nazw. Krosnowska 
Alina Wacława, metrykę 
urodź., metrykę ślubu, od 
cinek zameldowania, ksią 
źeczke  ̂ Ubezpieczał ni,

SKRADZIONO książeczkę 

i Kultury, odcinki zamel

ZGUBIONO portfel wraz 
z dokumentami na Stadło 
nde Olimpijskim przy wej 
ściu ar 63 książeczkę woj 
skową, ôdcinek ẑameldo-

ZAGUBIONO  ̂ pantofle 

Chrobrego

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
H^naknazwisko Antoni

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek wymeldowa-

POTRZEBNA pomoc do-
spokojne. Karłowice Czai 
kowskiego 89/51. 3058
POTRZEBNA pielęgniar­
ka lub rytynowana osoba;
ka. Kruazuewicza 

POSZUKIWANA ^st

WPISY na kurs kroju 
damskiego przyjmuje SoJ 
ôwa, roca . ^

ODSTĄPIĘ pokój, kuch­nię śródmieściê zâ  zwro-
w ..Słowie** pod „3065.3065
MIESZKANIE 1—2 pokoi
Zwrócę koszty rem. Wia­
domość kierować do zegatf 
mistrza. Pomorska 41.3007.
POSZUKUJĘ mieszkami* 
pokój z kuchnią *a rwro-
Zgłoszenia do „Słowa* 
pod , Remont".______3049
ZAMIENIĘ̂  komfortowe f

Do dnia dzisiejszego w 
każdym numerze pisma re­
produkowaliśmy zdjęcia bar

dziej lub mniej znanych 
szczegółów architektonicz­
nych Wrocławia.

Zamieszczamy zdjęcie kolejne:



N iedzielne
wyniki
ligowe

Cracovia — Unia Ruch 1:2. 
Związk. Garbarnia — Kole­
jarz Polonia 3:2. Legia — Gór 
nik Bytom 8:3. Związkowiec 
Warta — Gwardia Wisła 0:2. 
VKS — ŁKS Włókniarz 0:1. 
‘Kórnik Radlin — Kolejarz Po 
ftnań 3:1.
Gwardia Wisła 7 10 15:6 
Związk. Garbarnia 7 10 14:10 
Unia Ruch 7 9 14:0
Górnik Radlin 7 9 10:7
Ogniwo Cracovia 6 7 9:7
Kolejarz Poznań 6 7 9:11
Gór. Szombierki 7 7 12:18
ŁKS Włókniarz 6 6 8:9
Iiegia Warszawa 7 6 14:13
Budowlani AKS 7 5 3:8
Kolejarz Polonia 6 4 8:10
Związk. Warta 7 1 4:12
W II-giej LIDZE 

Grupa wschodnia 
Polonia Bytom — Stal Lipi 

ńy 3:1',
Skra Częst. — Chełmek 3:1, 

Związkowiec Przemyśl — 
Włókniarz Częst. 4:4,

Stal Katowice — Tarnoyia 1:0,
Lublinianka — Kolejarz 

Przemyśl 1:1.
Grupa zachodnia
Gwardia Szczecin — Kole­

jarz Bydgoszcz 8:1,
Widzew — Lechia Gdańsk 

1:2,
Polonia Świdnica — Kole­

jarz Toruń 1:1,
Stal Sosnowiec — Włók­

niarz Chodaków 5:2,
Kolejarz Ostrów — Związko 

■wiec Radom 1:0.

2 2  b m .  godz. 18 
na Stad ion ie  
O lym pijskim  

Kolejarz-Toruń  
(li liga) ~  

Ogniwo

W  Puch arze  Dayisa

Polska zwycięża Izrael 5 :0
W V rundzie rozgrywek o pu 

char Davisa, Polska pokonała 
Izrael 5:0, kwalifikując się do 
ćwierćfinału, w którym spotka 
się z Irlandią (8 czerwca br. w 
Warszawie).

W niedzielę, 21 bm., rozegra­
no ostatnie dwie gry pojedyń- 
cze, które zakończyły się zwy­
cięstwami Polaków. Skonecki

W  szczypiorn iaku
Z  w . B y d g .f *  4 < fe  
K o !. O p o E e U n l C .

W Bydgoszczy rozegrany zo 
stał mecz, z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo ligi szczypiornia 
ka, w którym miejscowy Związ 
kowiec uległ Kolejarzowi z 0- 
pola w stosunku 6:12.

Opolscy Kolejarze zwycię­
stwem tym jeszcze raz dowie­
dli, że znajdują się w dobrej 
formie i są najpoważniejszym 
kandydatem do tytułu mistrzo 
wskiego. (v)

W  A  klasie „siatki’ 
p row ad zi „P a fa w a g ’’

We Wrocławiu odbywają się 
rozgrywki siatkówki, w ra­
mach mistrzostw klasy A, o- 
kręgu dolnośląskiego.

Dotychczasowe wyniki spot­
kań drużyn żeńskich: Gwar­
dia—AZS 2:1 (14:15) (15:11) 
(16:14), Kolejarz — Związko 
wiec 2:0. Kolejarz wygrał wal 
kowerem z powodu nie stawie 
nia się drużyny Związkowca. 
Czarni — Związkowiec obu- 
»tronny walkower. Gwardia — 
Kolejarz 2:0 (15:4), (15:2).
Gwardia — Czarni 2:0 (15:4), 
(15:5).

Rozgrywki drużyn męskich 
lały nast. wynijri: Stal Pafa- 
trag — CWKS 2:0 (15:10),
(15:6). AZS — Czarni 2:0 
(15:10), (15:5). Stal Pafawag 
— Ogniwo 2:1 (15:6), (13:15). 
(16:14) CWKS — Gwardia 2:1 
(14:16) (16:14) (15:11).

Po niedzielnych rozgryw-

Z  ostfa ln ie j chw ili

CzecliosSowacja- 
Polska 3:1

W zakończonym w niedzie­
lę spotkaniu w tenisie stoło­
wym drużyn kobiecych Czecho 
Słowacja pokonała Polskę 3:1. 
Jedyny punkt dla Polski zdo- 
dyła Bojanowska, zwyciężając 
Cedlovą 2:0 (21:18, 23:21).

W pozostałych spotkaniach 
padły następujące wyniki: 
Kreicova — Orłowska 2:0 
(21:8, 21:9), Kreicova — Bo­
janowska 2:0 (21:13, 21:14), 
Cedlova — Orłowska (2:0 
(21:14, 21:9).

Komunikat
KS Związkowiec Wrocław 

zawiadamia, że treningi sekcji 
lekkoatletycznej odbywają się 
we wtorki i piątki od godziny 
19.15 na stadionie AZS Zaci-

kach tabela dolnośląskiej kla­
sy A, w siatkówce męskiej wy 
gląda następująco:
Stal Pafawag 2 4 4:1
AZS 1 2 2:0
CWKS 2 2 2:3
Ogniwo 1 0 1:2
Gwardia 1 0 1:2
Czarni ! 1 0 0:2

(N)

wygrał z Buntmannem 6:2„ 6:0, 
6:2, a Piątek pokonał Weissa 6:1, 
" 0, 4:6, 4:6, 6:2.

W pierwszym spotkaniu Sko- 
ńecki odniósł łatwe zwycięstwo 
nad młodym reprezentantem 
państwa Izrael. Polak panował 
całkowicie na korcie, demonstru 
jąc dobrą formę i odkrywając 
wszystkie braki przeciwnika.

Dużo ciekawsze było spotka­
nie, w którym Piątek ''dopiero

po ciężkiej pięciosetowej walce 
pokonał Weissa. Polak wygrał 
łatwo pierwsze dwa sety, w 
dwóch następnych jednak zagrał 
bardzo słabo, popełniając wiele 
prostych błędów. Piąty, decydu 
jący set przyniósł w dalszym 
ciągu zaciętą walkę o każdą pił 
kę. Wyszedł z niej zwycięsko 
Piątek, zdobywając piąty punkt 
dla Polski.

W piłkarskiej klasie A
Niedzielne spotkania A-kla- 

sowe przyniosły nam, jak to 
już przeszło w tradycję w roz 
grywkach mistrzowskich nasze 
go okręgu, szereg niespodzie­
wanych wyników. Zaliczyć do 
nich należy w pierwszym rzę­
dzie porażkę Ogniwa na włas­
nym terenie z bielawskim Włó­
kniarzem. Przegrana ta prze­
kreśliła definitywnie szanse

wrocławian na zajęcie pierw.* 
szego miejsca, a tym samym 
do tytułu mistrza okręgu.

Miłą niespodziankę przygo. 
tował swoim zwolennikom 
Związkowiec Brzeg, który roz 
gromił górników z Białego Ka 
mienia w wysokim stosunku. 
Remis wrocławskiej Gwardii 
w Wałbrzychu również należy 
do nieoczekiwanych wyników.

GRUPA I
Górnik Wałb. — Kolejarz 

Wr. 6:0, Związkowiec Wr. — 
Górnik Podg. 0:1, Włókniarz 
Legn. — Związkowiec J.G, 
0:3, Związkowiec Lub. •— 
Gwardia K.G. 6:3, Stal Wr. — 
Spójnia Biel. 3:0, Związkowiec 
Ząb. — Legia Żary 0:1. 
górnik Wałb. 18 33 95:26
Zw. Lubań 19 25 65:32
Związk. J. G. 19 24 49:39
Gwardia K.G. 19 17 47:56
Stal Wr. 9 15 23:10
Kolejarz Wr. 18 15 35:46
Związk. Ząb. 10 13 22:16
Związk. Wr. 19 12 28:53
Spójnia Biel. 19 12 27:55
Włókniarz Leg. 19 12 38:72
Legia Żary 19 9 27:73

Jubileuszowy turniej PZB Na zdjęciu — finaliści turnieju 
Od lewej: Soczikas, Szffn.ura, Papp, IAnca, Budai, Antkie- 
wicz, Chanukaszwili i Bułakow__________________________

AZS zdobywa mistrzostwo 
okręgu w lekkoatletyce

Dwudniowe zawody o mi­
strzostwo drużynowe Dolnego 
Śląska w lekkoatletyce, przy­
niosły zwycięstwo drużynie 
AZS, która uzyskała 23.804

Na terenie województwa 
3.200 osób startowało 
w Biegach Narodowych
na szczeblu powiatowym

Biegi Narodowe na szczeblu 
powiatowym, zgromadziły na 
stadionie AZS - (Zacisze) — 
62 zawodniczki i 130 zawodni­
ków. Zwycięzcy Biegów Naro­
dowych na szczeblu gminnym 
st#ęli na starcie, aby ponow­
nie stoczyć walkę i zakwalifi­
kować się do biegów woje wódz 
kich.

Uroczystego otwarcia dokonał 
delegat WKKF ob. Brablec, 
podkreślając znaczenie Biegów 
Narodowych w walce o utrwa 
lenie pokoju.

Wyniki biegów powiatowych 
w poszczególnych kategoriach 
wieku:

Kobiety od 15 do 16 lat 500 
m — 1. Machniowska (DOSZ)
1.35.5, 2. Dukielówna (Kur) 
1,34, 3. Szymańska (Kur)
1.36.5.

Od 17 do 18 lat — 1. Rącze- 
wska (Czarni) 1,38,4, 2. Wo­
źna (DOSZ) 1,42,3, 3. Korzel- 
ska (DOSZ) 1,44.

Od 19 do 25 lat — 1. Ka­
mor (Stal) 1.34,3, 2. Ostrows 
ka (AZS) 1,36, 3. Małecka
(Sp) 1,37.

Mężczyźni od 15 do 16 lat — 
1000 m — 1. Rakun 2,58, 2. 
Borkowski (Kur) 2,59, 3. Bou 
ter (Zw. Leśnica) 3,02,8.

Od 17 do 18 lat — 1. Długo 
borski (Sp.) 2,39,9, 2. Mała-

Studenci SFW
z wizyta u traktorzystów

nia fizycznego jest naprawdę 
godnym podkreślenia.

Ze strony studentów zabrał 
głos kol. Janiszewski, który w 
krótkich słowach nakreślił 
przemiany jakie zaszły ostat­
nio w sporcie polskim, i zwró 
cił specjalną uwagę, na różni­
cę między dawnym sportem 
elitamo-sanacyjnym, a spor­
tem masowym w krajach De­
mokracji Ludowej.

W godzinach popołudnio­
wych przeprowadzono Biegi 
Narodowe w których wzięło u 
dział SU mężczyzn i S9 kobiet.

Oto kilka wyników: Kobiety 
dystans 500 m, 1. Katorzyń- 
sica 1.Ą6.5, S.Gąsiorowska 1,51.

1000 m mężczyzn: 1. Cozak 
S,ll,5, Z. Romaniuk S.1S.5, S. 
Zdziarski S,H,e.

Jednocześnie sportowcy trak 
torzyśd powzięli szereg zobo­
wiązań, m.in. wybudowanie 
boiska do koszykówki i siatkó 
wki oraz skoczni lekkoatletycz 
nej. (Zał)

szkiewicz (Kur) 2,50, 3. Mross 
(Kur) 2,54,4.

Od 19 do 29 lat — 1. Kuśmi 
rek (Sp) 2,35,7, 2. Baranek
(SWF) 2.50.4, 3. Krycz (DO 
SZ) 2,35,9

Od 30 do 39 lat — 1. Wię­
cek (Stal) 2,45,1, 2. Górski
(Bud) 3,17.

Od 40 lat wzwyż — 1. Szy­
mański (SWF) 3,25, 2. Sta­
niszewski (Kol) 3,27,4.

Na odkreślenie zasługują 
wyniki uzyskane przez Rącze- 
wską, Kuśmirka, Długoborskie 
go i Więcka, którzy pokonali 
całą stawkę biegaczy wrocław 
skich osiągając doskonałe wy­
niki w swoich grupach.

Do biegów narodowych na 
szczeblu wojewódzkim, które 
odbędą się 4. 6. br. dopuszczo 
nych zostanie po 6 zawodników 
z każdej grupy wieku.

W województwie wrocław­
skim w biegach powiatowych 
startowało około 3.200 osób, z 
czego na wieś przypada 2.500 
osób, a na miasta powiatowe 
610, na Wrocław 190.: (N ) ,

Telefonem  
z b o isk

SZCZYPIORNIAK 
Budowlani AKS — Stal Ka 

towice 15:8,
Budowlani Opole — ŁKS 

Włókniarz 8:5,
Spójnia Katowice — AZS 

Katowice 9:11.

pkt. i otrzymała puchar prze­
chodni Wr. OZL-a. Wicemi­
strzostwo okręgu w drużyno­
wych zawodach uzyskała dru­
żyna MKS Czarni z ilością 
punktów 15,957.

W punktacji drużyn żeń­
skich mistrzostwo okręgu zdo 
była drużyna AZS z 575 punk 
tami. Wicemistrzostwo okręgu 
uzyskała drużyna MKS Czar­
ni — 523 punkty. Trzecie miej 
sce zajęła drużyna KS Ogni­
wo — Dzierżoniów 394 pkt. 
Czwarte ZS Włókniarz Nowa 
Sól — 328. 5 pkt.

Wyniki drugiego dnia:
Rzut dyskiem mężczyzn —

1. Maliszewski (AZS) 35,11 m,
2. Antczak (AZS) 34,62, 3. Rut 
kowski (AZS) 31,78 m.

Bieg 3.000 m. — 1. Burka
(AZS) 9,16 min., 2. Górski 
(AZS) 9,44, 3. Smyrek (AZS)
10,35 min.

Skok w dal mężczyzn — 1. 
Nowak (AZS) 6,12 m, 2. Su- 
cheński (AZS) 6,03, 3. Koniecz 
ny (AZS) 5,90.

Bieg 400 m — 1. Lipiec
(AZS) 51,4 sek., 2. Bąkowski 
(AZS) 53,4, 3. Dotzauer (AZS) 
54,0 sek.

Oszczep — 1. Sucheński
(AZS) 47,45 m, 2. Jewniewicz 
(AZS) 45.10 m. 3. Wompel 
(Czarni) 43,20 m.

Obserwując dwudniowe 
zmagania lekkoatletów na 
małym stadionie olimpijskim, 
dochodzimy do wniosku, że w 
ostatnim okresie wyłoniło się 
wiele nowych talentów.

Czyż nie należy zaopieko­
wać się 13-letnią zawodniczką 
Pucińską (Pafawag), która po­
za konkurencją rzuciła oszcze 
pem 23,40 m i pchnęła kulą 
7,99 m, pobijając o wiele star 
sze i bardziej rutynowane od 
siebie zawodniczki? Mamy na 
dzieję, że fachoija i stała opie 
ka, zarówno lekarska jak i 
trenerska w klubach, umożli­
wi młodym sportowcom osiąg 
niącie sukcesów na miarę kra­
jową. (N)

Regaty wzorowego wiosłowania
Na ośrodku wioślarskim

AZS odbyło się uroczyste o- 
twarcie przystani wioślarskiej, 
które zapoczątkowało sezon 
sportów wodnych.

Po odśpiewaniu hymnu mło 
dzieżowego i po wciągnięciu 
fla^i ną njaszt, przystań otwo 
rzył p̂ f̂es* AZS-u ob. Korna 
szewski, który w_ swoim prze­
mówieniu podkreślił znaczenie 
i cele jakie ma spełnić powsta 
jąca z ruin przystań wioślar­
ska. — Główny ośrodek szko­
lenia masowego i zawodniczego 
inteligencji ludowej.

Na wodę spuszczono niemal 
wszystkie łodzie, które wzięły 
udział w defiladzie wodnej, pły 
nąc w górę Odry, pod przy­
stań dawnego Yacht Klubu. 
Tam nastąpił start do regat 
wzorowego wiosłowania. Zało . 
gi na dystansie 500 m walczy

ły o miano najlepiej wiosłują 
cej osady AZS-u. Trudno było 
ocenić te, tak spokojnie i ryt­
micznie, wiosłujące załogi. Tu 
tylko oko znawcy mogło do­
strzec pewną nieznajomość no 
wej techniki, polegającej ną 
maksymalnym wykorzystaniu 
ruchomego siodełka.

Regaty wzorowego wiosło­
wania, to najlepszy sprawdzian 
-umiejętności technicznych i o- 
panov’ania rytmicznej pracy 
wiosłem. Biegi takie powinny 
być organizowane we wszyst­
kich ośrodkach wioślarskich 
Wrocławi*. obok normalnych 
regat szybkościowych. (N)

4 -V I Biegi Harodsw e
na szczeblu  

wojswódzkim

GRUPA II
Spójnia Kłodzko — Związ­

kowiec Strzelin 4:1, Włókniarz 
Wałb. — Gwardia Wr. 3:3, 
Związkowiec Wałb. — Unia 
Zary 1:0, Ogniwo Wr. — Włók 
niarz Biel. 1:2, Związkowiec 
Brzeg — Górnik B.K. — 5:1, 
Legia Wr. — Gwardia J.G. 4:4. 
Spój. Kłodzko 20 33 53:24
Ogniwo Wr. 
Gwardia Wr. 
Włók. Wałb. 
Zw. Strzelin 
Górnik B.K. 
Związk. Wałb. 
Legia Wr. 
Włók. Biel. 
Gwardia J G. 
Związk. Brzeg 
Unia Żarów

20 31 71:26
21 30 63:30 
21 23 49:43
19 20 46:51 
21 19 46:46 
21 19 53:61 
21 17 44:43 
21 17 40:50 
21 13 51:73
20 13 23:64
21 11 26:58

Legia — Gwaidia Je!. Góm 4:4
W meczu o mistrzostwo kla­

sy A, Gwardia Jelenia Góra i 
Legia Wrocław podzieliły się 
punktami, remisując we Wrocła 
wiu 4:4. Wynik świadczy o tym 
że defensywy obu drużyn w tym 
meczu nie zadowoliły. Wojsko­
wi byli drużyną minimalnie lep 
szą, za dużo jednak przeprowa 
dzali kombinacji pod bramką. 
W przeciwieństwie do nich go­
ście zagrali bardziej produktyw 
nie i wykorzystali większość sy 
tuacji podbramkowych.

Przez pierwsze minuty gra to 
czy się na środku boiska, przy 
czym obaj bramkarze są rzadko 
zatrudniani. Niespodziewany wy 
pad gości w 7 minucie przynosi 
im prowadzenie. Wojskowi sta­
rają się zrewanżować, jednak 
ataki ich załamują się na do­

brym bramkarzu Gwardii, któ­
ry kilkakrotnie interweniuje z 
powodzeniem. Dopiero w 20 mi 
nucie gospodarze wyrównują. 
Teraz zarysowuje się lekka prze 
waga wojskowych. Nie przeszka 
dza to jednak gościom, którzy 
w 33 minucie strzelają drugą 
bramkę. W 9 minut później woj 
skowi ponownie wyrównują. Na 
trzy'-minuty przed przerwą go­
ście uzyskują trzeci punkt z rzu 
tu karnego.

Na początku drugiej połowy 
Gwardia powyższa wynik na 4 
do 2. Wojskowi przełamują zią 
passę i w 54 i 63 minutach gry 
zdobywają kolejno dwie bram­
ki, ustalając wynik dnia.

Sędziował Donnenfeld z Pie­
szyc. (Bu) j

Wczorajsże spotkanie pomię­
dzy Związkowcem Wrocław a 
Górnikiem z Podgórza, absolut­
nie w niczym nie przypominało 
meczu, dwu A-klasowych dru­
żyn. Obie drużyny wykazały 
kompletny brak jakichkolwiek 
umiejętności piłkarskich. Niektó 
re mecze pomiędzy kołami spor 
towymi przy zakładach pracy, 
z cyklu rozgrywek o Puchar 
Polski stały częstokroć na wyż­
szym poziomie.

Drużyna gości z Wałbrzycha, 
którą poprzedziła dobra marka, 
oparta na sukcesach odniesio­
nych w rozgrywkach A-klaso­
wych, rozczarowała wrocław­
ską publiczność. Groźny niegdyś 
atak wałbrzyski nie przeprowa 
dził ani jednej składnej akcji 
(ćfosłownie).

Te same słowa zastosować 
można do zespołu wrocławskie

Onniwo — WŁ Bielawa 1:2
Znowu przeżyliśmy jedną z 

przykrych niespodzianek — O- 
gniwo przegrywa na swoim boi 
sku z Włókniarzem Bielawa 
1:2. Mówimy przykrych, bo mi­
mo całej sympatii dla_ gości i 
uznani* dla ich sukcesów, mu­
simy obiektywnie stwierdzić, że 
przegrała drużyna lepsza. Dru­
żyna, która z nieznanych nam 
powodów, zatraciła większość 
cech, dających zwycięstwo. Bez 
ładna bieganina po boisku, nie­
celne podania, wyczekiwanie na 
piłkę bez chęci walki o nią i 
strzały, które najczęściej pruły 
powietrze zdała od bramki. Mó 
wiąc o tym mamy na myśli 
przede wszystkim Ogniwo, gdyż 
sądzimy że miano czołowego 
klubu okręgu do czegoś obowią

giŁ który w meczu tym wyka­
zał, że jest drużyną dojrzałą- 
do spadku. W jedenastce wro­
cławskiej nie można wyróżnić 
ani jednego zawodnika. Wszyscy 
dostroili się do słabego pozio­
mu, czyniąc z meczu widowisko 
godne pożałowania, 
dzo mało napisać. Cechowały ją

O przebiegu gry można bar- 
przez całe 90 minut tylko... nu- 
dy, przeplatane, szczególnie w 
drugiej połowie, częstymi faula 
mi. Jedyną bramkę dnia zdobył 
w drugiej części spotkania Chu 
dowski, przy czym nadmienić 
należy, że nie było to absolut­
nie zasługą ataku wałbrzyszan, 
lecz tylko niezdecydowanej o- 
brony i bramkarza Związków-

Zawody prowadził ob. Mala* 
nowski. (v) :J^

Pierwsza połowa zupełnie bez 
wyrazu, żadnych dobrych fak­
tów nie zanotowaliśmy.

W drugiej grę ożywiają goście 
zdobyciem prowadzenia w pierw 
szych minutach gry. Zdopingo­
wało to miejscowych, i już w 
30 sekund później piłka łopoce 
w siatce Włókniarza. Był to ]ed 
nak „łabędzi śpiew" wszystko 
na co stać było napastników 
Ogniwa. Mimo znacznej niekie­
dy przytłaczającej przewagi 
Ogniwa, nie zdołali oni swych 
wysiłków uwieńczyć bramką.

Ambitni włókniarze bronią si? 
dzielnie i sami przeprowadzają 
kilka groźnych akcji, z których 
jedna zakończona zostaje zwy­
cięstwem — bramką. (Pu)

Wl. Wałbrzych — Gw. Wioclow 3:3
Rozegrany na stadionie wał 

brzyskim (Nowe Miasto) mecz 
piłkarski z cyklu rozgrywek 
o mistrzostwo klasy A, pomię­
dzy „Gwardią" Wrocław, a 
„Włókniarzem" Wałbrzych, za 
kończył się wynikiem 3:3 
(3 : 2).

Grę rozpoczęli gwardziści 
narzucając ostre tempo, które 
nie przynosi uprawionej bram 
ki. W 20-tej min. gwardziści 
strzelają pierwszą bramkę. W 
”35 min. włókniarze wyrównu­
ją, a w trzy minuty później 
podwyższają wynik na 2:1.

W 5 minut później znów wro­
cławianie wyrównują, a na 
trzy minuty przed przerwą, 
miejscowi podwyższają na 3.A

Po przerwie gra nie ulega 
zmianie. Brak techniki u obu 
drużyn powoduje, że SraŁs „  
je się coraz bardziej chaotycz 
na. Sporadyczne wypady gwar 
dzistów w początkach drugiej 
połowy przynoszą Gwardii ■>-> 
cią bramkę.

Do końca meczu goście P<* 
siadją lekką przewagę, 'e<? 
wynik nie ulega zmianie. (ur;
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Związkowiec — Górnik Podg. 0:1

Str. *

Ekipa studentów SWF, w 
ramach pracy społecznej, goś­
ciła w dniach 1S bm. u kole­
gów sportowców w Ośrodku. 
Szkolenia Traktorzystów. Przy 
jęto nas tam gorąco i z entuz 
jazmem. „Odczuwaliśmy wiel 
ki brak instruktorów i wyży­
cia się w sporcie, tym bar­
dziej, że warunki ku temu ma 
my dobre“ mówią do nas kole 
dzy traktorzyści.

Dyrektor tamtejszego ośrod 
ka ob. Turkowski, doceniając 
znaczenie sportu, jako czynni 
ka wychowawczo-zdrowotnego, 
był z całym uznaniem dla na­
szej wizyty.

W czasie apelu, który przy­
brał rozmiary bardzo uroczy­
ste ob. dyrektor nakreślił zna­
czenie kultury fizycznej dla 
szerokich mas społeczeństwa 
Z kolei zabierali głos inspek­
tor i przewodniczący Rady Za 
kładowej,' a stanowisko ich do 
zagadnień sportu i wychowa-


